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N iem a tak ie j k lęski,
k ió rab y  nie b y ła  n a u k ą  zw ycięstw a.

KRYZYS W WALCE

„M ylne jest m niem anie, że kryzysów  
. trz eb a  n a  w ojn ie  u n ik ać . T rzeba  ie 

p rzezw yciężać" .
— H indenburg .

Is to tą  każde j w alk i je s t s ta rc ie  się dw óch  sił przeciw ników , 
:i n a d e  w szystko  ich w o l i .  W k ażd e j w a lce  nad ch o d zi chw  ’a. 
g d y  jed en  z p rzeciw ników  po d  n ap o rem  okoliczności tak ich , jak  
s tra ty , w y cze rp an ie  się  rezerw  i środków  w alki, g ro źb a  o toczen ia  
i zn iszczen ia , p rzeżyw a k r y z y s ,  tj. zaczy n a  w ą tp ić  w w y k o ­
n a ln o ść  w ła sn eg o  zam ia ru  czy z a d a n ia , a  m yśleć w ięcej o o c a ­
leniu . W w yniku tej w aik i w ew nętrznej b ą d ź  p o d d a je  się w o l i  
p rzec iw n ika , rezygnu je  z w y k o n an ia  z a d a n ia  i, je s t p o b ity , b ą d ź  
p rzezw y cięża  kryzys sw o ją  siln ą  w olą, o d w ag ą , zap o b ie g liw o śc ią  
i jes t z w y c i ę z c ą ,

W sław nej b itw ie n a d  M arną  pełnom ocn ik  niem . K w atery  
G łów nej pp łk . H entsch, p o d  w pływ em  ciężk ich  s tra t i g roźnego  
p o ło żen ia  w 2 i 3 a rm iach  niem ., za rząd z ił p rze rw an ie  w alk i i o d ­
w rót c a łe g o  frontu w tym  sam ym  czasie , g d y  p raw o sk rzy d ło w a  
1 a rm ia  o d n o siła  zw ycięstw o, k tóre m ogło  znaczn ie  p o p raw ić  p o ­
łożenie . Przez k ilk a n a śc ie  la t sp ie ran o  się  o to, czy u ra to w a n ie  go 
by ło  jeszcze  m ożliw e, a le  fak tem  jset, że kryzys duchow y Hen- 
is c h a  za d e c y d o w a ł o lo sach  w ojny  i św ia ta .

N a jbardz ie j b o d a j k lasycznym  p rzy k ład em  kryzysu  w do 
w ództw ie je s t to c z ą c a  się  w tym  sam ym  czasie  b itw a  po d  Komo­
row em  (płdn. w sch. od  Z am ościa) m iędzy  4 a rm ią  a u s tr ia c k ą  a  5 
ro sy jsk ą . O bie one s ą  w ofenzyw ie — b itw a  sp o tk an io w a  trw a już 
od ty g o d n ia , g d y  w dn. 30.VIII n adchodz i g łów ny  kryzys. A rm ia ro ­
sy jsk a  jest obustronn ie  o sk rzy d lo n a  przez A ustriaków , grozi jej 
o toczenie . D ow ódca ro sy jsk i strac ił już w ia rę  w m ożliw ość zwy*



cięstw a — p o sta n aw ia  w nocy wycofać wojsko, by  ocalić je przed 
zniszczeniem. Ale równocześnie taki sam  kryzys przeżyw ają do­
w ódcy zwycięskich dotychczasow ych skrzydeł austriackich. Zb’eg 
okoliczności sprawił, że obaj oni równocześnie uznali się (jak się 
okazało  słusznie) za zagrożonych od tyłu przez inne ddziały  ro ­
syjskie i obaj zarządzili; przerw anie n a ta rc ia  i odwrót. I oto lej 
krytycznej nocy kleszcze austriackie dobrowolnie rozw ierają się 
a  arm ia rosyjska niepotrzebnie cofa siię o kilkadziesiąt kilome­
trów! Oto rzadki przykład za łam ania się woli równocześnie po 
obu stronach!

W powyższych w ypadkach  dotyczących wysokich szczebli 
dow odzenia, dzięki dokumentom udało  się usta lić  p raw dę h isto­
ryczną i przyczyny kryzysu oraz w yciągnąć wnioski. Ale ta k ‘e kry 
zysy przeżyw ają w w alce w szyscy żołnierze. Kiedy karab in  m a­
szynowy sm aga po tyralierze lub huragan  ognia artylerii p rzew a­
la  się po. okopie, jakiś strzelec nagle zaczyna czuć, że szaleń­
stwem jeat podnosić się z ziemi do skoku lub w ystaw iać głowę 
d la  oddan ia  strzału, że niepodobieństw em  jest iść naprzód lub n a ­
w et w ytrwać na miejscu, że trzeba wycofać się. Jeśli to zrobi p o ­
c ią g a  za sobą kolegów. Jakiś dow ódca kompanii nag le spostrze­
ga, że dano mu zadan ie  ponad  siły, że nie może go w ykonać d la  
b raku  środków, bądź d latego, że są siad  nie dopisał, że wytraci 
bezużytecznie ludzi, jeśli będzie obstaw ał przy w ykonaniu zada- 
nia. I eto otw iera się futflka, przez którą ucieka w ola walki... i wy­
m yka się zwycięstwo, bo może w tym sam ym  czasie nieprzyja­
cielski strzelec i dow ódca kom panii przeżyw ają to samo. M arsza 
lek  Foch ujął to następu jąco  (przytaczam  z pam ięci: („Dwie arm e 
toczą bitwę. Każda z nich poniosła już po 10 tys. ludzi strat. I oto 
p ed  ich wrażeniem  jedna  z nich uznaje się za pokonaną i cof.a się. 
N ieraz jest to arm ia silniejsza"..

Na wolę w alki dzia ła ją  rozkładowo instynkt sam ozacho­
w aw czy żołnierza (im wyższy szczebel tym m niejszą odgryw a to 
rolę), poczucie odpow iedzialności za oddział ii n ieśw iadom ość 
stopn ia  w yczerpania sił m aterialnych i duchow ych nieprzy jacie­
la . Zjawisko kryzysu woli jest s ta re  jak wojna. Do opanow ania go 
przyczyniają się:

■— honor żołnierski, nie pozw alający  strachow i zapanow ać 
n ad  obowiązkiem,

— patriotyzm  i duch pośw ięcenia się d la  lepszej przyszło­
ści rodaków,

— zaufanie do dowódców, że żąd an a  ofiara nie idzie na  ̂
m arne,

— koleżeństwo nie pozw alająca-.w ystaw ić n a  sztych tow a­
rzyszy brorii,

— Y/reszcie karność, jako argum ent ostatni.
Te cnoty duchowe, konieczne d la  przezw yciężania kryzy-



sów wojennych, sq celowo pielęgnow ane przez w szystkie w ojska 
św iata, bo zwycięstwo „w trzech czwartych zależy od sił m oral­
nych'' (Napoleon).

Społeczeństwo polskie przeżyw a kryzys od w rześnia 1939 r. 
Pod wpływem otrzym anych ciosów przepływ ają przezeń p rąd y  
zw ątp ien ia i niewiary, skłonność do zan iechania w alki i zw iąza­
nych z n ią ofiar. Zwalcza je skuteczna p ra c a  ,i p ra sa  podziem na. 
Musimy jednak pam iętać, że kiedy chwycimy za broń i podejm ie­
my walkę, czyhać w niej ha nas b ęd ą  kryzysy bojow e, podobne 
do wyżej opisanych. Każdy żołnierz Polski Podziemnej musi w ;ęc 
św iadom ie i celowo w szeregach Sil Zbrojnych w Kraju rozwijać 
poczucie honoru, patriotyzm, wzajem ne zaufanie, koleżeństwo 
i karność, gdyż tytko te cnoty do najwyższego stopnia spo tęgo­
w ane pozw olą nam stanąć na wysokości zadan ia  w ciężkich chwi­
lach, które na nas . czekają. N agrodą naszą  będzie Z w y c ‘ ę 
s I w  O 1 ,#2"

ZASADY WSPÓŁDZIAŁANIA W NATARCIU 
PIECHOTY Z BRONIĄ PANCERNĄ

(Wg. poglądów  niem.)

D ośw iadczenia z kam panii w Polsce i, na  zachodzie pozwo­
liły dtwu niem. zrewidować ii uzupełnić pog lądy  na  tak tykę no­
w oczesnego użycia brcni pane. Poglądy te jednak nie uległy 
większym przeobrażeniom  a  jak do tąd  można przypuszczać także 
i o sta tn ia  kam pania na wschodzie nie w niosła w tę  dziedzinę p od ­
staw owych zmian.

Przypatrzm y się więc bliżej zasadom  w spółdziałan ia tych 
dwóch rodzajów  broni, do których należy na  polu nowoczesnej 
bitwy w yw alczanie ostatecznego i decydującego  zwycięstwa.

Niem. podręcznik d la  d-ców baonów  (z r. 1941) przewiduje 
zasadniczo 3 sposoby w spółpracy piechoty z bronią pancerną w 
natarciu, a  mianowicie:

1) p iechota nac iera  przed bronią pane, celem otw arcia  
jej drogi do uderzenia,

2) p iechota nac ie ra  wspólnie z bronią pane., celem bez­
pośredniego w sparcia  jej posuw ania się, oraz

3) p iechota posuw a się za bronią pane, n ac ie ra jącą  ea 
modzielnie.

Sposób w spółdziałania obu tych rodzajów  broni określa  
wyższy dca, organizujący całość natarcia , w yznaczając jedno­
cześnie zad an ia  oraz cele n a tarc ia  d la  jednostek piech. i czołgów.

N ataręie piech. przed bronią pane, będzie stosow ane p rze­
w ażnie w teren ie trudnym do przebycia d la  czołgów, w zględnie 
uzbrojonym przeszkodam i a  to celem um ożliwienia im ruchu oraz 
o tw arcia drogi uderzenia. Piechota w tym w ypadku, wzm ocniona



p rzew ażn ie  p ion ie ram i, n a c ie ra  p o czą tk o w o  sam o d zie ln ie  a  g łó w ­
nym  jej z ad an iem  b ęd z ie  w ta rg n ięc ie  o w łasn y ch  s iłach  jak  n a j­
g łęb ie j w  strefę  s tan o w isk  n p la , a b y  um ożliw ić b roni p an e , sw o­
b o d n e  p rzeb y c ie  k ry tycznego  d la  niej obszaru . S tanow i o na  n ie ja ­
ko osłonę teg o  ruchu, jak  rów nież osłonę  z a  k tć rą  m og liby  p ion ierzy  
sw o b o d n ie  u su n ą ć  p rzeszkody  p p an c . d p rzy g o to w ać  odpow iedn  o 
d rogę- n.p. u su w a ją c  miny, z a sy p u ją c  fa sz y n ą  ruw y przeciw czoł- 
ą o w e  i t.p. Jednocześn ie  p rzygo tow u je  p iech o ta  e lem en ty  p o trzeb ­
n e  d cy  do d a lszeg o  p ro w a d z e n ia  n a ta rc ia  b ron i p an e ., rozpozna
ta c  n p la  i te ien . , ,

N a ta rc ie  czołgów  w y k o n an e  je s t z a sad n iczo  w Kilku i .u -  
ła c h , k tó re  p rzech o d zą  przez u g ru p o w an ie  w ła sn e j p iecho ty . Z a­
d an iem  czo łow ego  rzatu  b ęd z ie  p rzew ażn ie  do trzeć  do s tanow isk  
a rty l n p la , ce lem  jej u n ie szkod liw ien ia . N astęp n y  rzut zwaiczcr 
p o zo sta łe  jeszcze d z ia łk a  p p an c . o raz g n ia z d a  c.k.m. ;i- t.p. e lem en­
ty  oporu  np la ., p rz e sz k a d z a ją c e  p o su w an iu  s ię  w łasne j p iech o .y  
i d o p o m a g a  jej w w ykonan iu  z a sad n iczeg o  z a d a n ia . Sam o n a ta r ­
c ie  b ron i p an e , w inno przekroczyć u g ru p o w an ie  p iec łn  w c iąg u  
p ó ł godz. o ile p o su w a  się  w 2 rzu tach , a  w  c ią g u  jednej czw artej 
ged z . o ile idzie w jednym  rzucie.

N ie jednokro tn ie  część  b ron i p an e , m oże b yć  p o d p o rząd k o ­
w a n a  b ezp o śred n io  d cy  jednos,1ki p iech ., np. b a o n  m oże byc  
w sp a rty  kam p. czołgów  d la  w zm ocn ien ia  jeg o  siły  n a ta rc ia . V je n  
c z a s  bez  w zg lędu  n a  sp o só b  w sp ó łd z ia ła n ia  p o zo sta ły cn  jed n o ­
s te k  b ron i p an e , p rzydzie lone  do p iech o ty  czołgi p o su w a ć  się  oę- 
d a  z jej czołow ym i e lem en tam i z z ad an iem  śc isłe j w sp ó łp racy  ce ­
lem  szyb k iego  p o k o n a n ia  now ego  oporu , ew en tu a ln ie  p o zo sta łe ­
go po p rze jśc iu  p ie rw szeg o  rzutu n a ta rc ia  b ron : p an e .

P iech o ta  w dalszym  rozw oju n a ta r c ia  w ykorzystu je  u d e rze ­
n ie  b ron i pane ., w y zysku jąc  jej d z ia ła n ie  w ią ż ą c e  i h am u jące  or­
g a n iz a c ję  ob rony  p rzeciw nika , a b y  p o d  tą  o s ło n ą  przek .oczyc 
s ta n o w isk a  n p la  i zniszczyć żyw e jeg o  siły.

G łów nym  zad an iem  p iech o ty  b ęd z ie  je d n a k  w tym  w yp 
ku p rzed  w szystk im  sk o ncen trow an ie  ca łe j p o tę g i sw ego  ogn ia  
ce lem  zn iszczen ia  i ca łk o w iteg o  zw a lczen ia  e lem en tów  broni 
p p an c . p rzeciw nika , a b y  n a s tę p n ie  d o p ie ro  zw rócić c a ią  s;iłę sw e­
go  u d e rzen ia  p rzeciw ko pozosta łym  środkom  jego  oporu  jaK np. 
g n ia z d a  c.k.m., s tan o w isk a  broni <twarzyszqcej i t.p. Jedynie po 
ca łkow itym  zniszczeniu  obrony  p p a n c . n p la  m oże b ron  p an e , uzyc 
w szy stk ich  sw ych  środków  ogniow ych, w y łączn ie  d la  zw alczan ia  
o p o ra  np la . u tru d n ia jąceg o  p o su w an ie  się  w łasn e j p iecho ty , o s ią ­
g a ją c  w ten  sp o só b  o s ta teczn y  rezu lta t sw ego  d z ia łan ia .

W w y p ad k u  n a ta rc ia  p iech o ty  w spó ln ie  z b ro n ią  p an e , ż a ­
g an iem  p ierw szej b ędz ie  w sp a rc ie  u d e rz e n ia  czo łgów  początkow o 
przez zw alczan ie  n iep rzy jac ie lsk ie j b ron i p p a n c . a  n a s tę p n ie  śc i­
słej w sp ó łp racy  przy  p rze łam yw an iu  s tan o w isk  p rzeciw nika .



Przede wszystkim więc do p iechoty należy całkowite przy­
gotow anie na ta rc ia  przez dokładne rozpoznanie i przeszukanie 
przedpola, celem w ykrycia znajdującej się tam  broni ppanc oraz 
p izeszkód ppanc. npla. Na podstaw ie tych w iadom ości zorgani­
zow ane zostaje zw alczanie ośrodków oporu ppanc. npla jeszcze 
przed rozpoczęciem w łaściw ego na ta rc ia  i .to tak przez broń pane, 
jak  i przez p iechotę oraz artylerię w sp iera jącą  uderzenie. Jedno­
cześnie czołowe kom panie strzeleckie, przeważnie silnie wzmoc­
nione pionieram i, podsuw ają się możliwie najbliżej stanow sk 
npla, o ile tylko na to pozwoli jego ogmień, głównie celem usu­
n ięcia znajdujących się na  przedpolu stanow isk przeciw nika prze­
szkód utrudniających posuw anie się broni pane. Będzie to także 
obowiązkiem  piechoty i po rozwinięciu się naparcia i w targnięciu 
jej czołowych elem entów w głąb nieprzyjacielskiej pozycji głów ­
nego oporu, a  to celem um ożliwienia szybkiego i sw obodnego po­
suw ania się w łasnej broni pane. Zasadniczo jednak  naitarcie p ie­
choty w ykonane jest podobnie jak i bez w spółdziałan ia czołgów, 
przy czym jednak ciężka broń piech. a  szczególnie jej działka s ta ­
le m ają za zadanie zw alczania w pierwszym rzędzie nowopoja- 
w iających się środków obrony ppanc. przeciwnika, w tenczas 
gdy posuw anie się natarc ia  kompanii strzeleckich w spiera broń 
pane, swymi środkam i ogniowymi. Gdy w reszcie w rozwoju 
w spólnego natarc ia  siła ognia obrony np la zacznie słabnąć ud e­
rzają elem enty piech, na przeciwnika, czy ,to na  skutek otrzym a­
nego rozkazu, czy też z w łasnej Inicjatywy, przyczym m uszą one 
zaw sze sta rać  się w targnąć do stanow isk npla wspólnie z czoło­
wymi elem entam i broni pane.

W czasie całego na tarc ia  musi być s ta 'e  utrzym ywana ści­
sła  łączność między dcą piech. i dcą  czołgów d la  dokładnego re­
gulow ania w spółdziałania. Ponadto jeszcze w inna być zwrócona 
szczególna u w aga na ubezpieczenie skrzydeł uderzających jedno­
stek przez ugrupow anie znajdujących się ,+am kom panii w schody 
oraz odpowiednio silne ich w sparcie arty lerią piech. oraz dział­
kami ppanc.

Gdy broń pane, naciera przed piechotą ta  osta tn ia  s ta :a  się 
w ykorzystać przede wszsytkim stworzoną w ten sposób zaporę w 
ogniu npla i posuw ając się możliwie bezpośrednio za czołgami 
w targnąć jak najszybciej do sianow isk przeciwnika, ab y  o siąg ­
nięte przez broń pana. pow odzenie w ykorzystać ii zabezpieczyć. 
W ykonanie na ta rc ia  będzie przeprow adzone podobnie jak i w  
poprzednich w ypadkach  przy czym duży nacisk  musi być położo­
ny na szybkie posuw anie się komp. strzeleckich oraz odpowied- 

> nie użycie ciężkiej broni tow arzyszącej.
Ten sposób n a ta rc ia  będzie przeważnie stosow any celem 

w ykorzystania specjalnie korzystnego położenia jak np. w po­
ścigu za cofającym  się przeciwnikiem, w niektórych w ypadkach  
w łasnego odwrotu, w w alce opóźniającej i -t.p. „M"

5



WOJSKA SPADOCHRONOWE

Spadochroniarstw o jest najm łodszym  rodzajem  broni 'w 
obecnej wojnie. Jakkolwiek spadochroniarze m ogą się puchlnbić 
poważnymi osiągnięciam i na pblu walki, są  oni jeszcze n ad a l woj­
skiem przyszłości. Rozgryw ające się wypadlri s ta n ą  się m iarą 
w łaściw ej oceny tej naw skroś nowoczesnej broni, któiej am bic]e—- 
może ze względu na dobór am bitnego i w yborow ego elem entu 
żłnierskiego — są  baidzo  rozległe

Idea wojsk spadochronow ych zrodziła się jeszcze podczas 
ostatniej wojny. Jeden z generałów  wojsk alianckich Billy Mitchell 
w ysuw ał projekt zakrojonego na dość rozległą skalę desantu  spa 
dcchronow e w postaci lądow ania  20 tyś. ludzi n a  tyły wojsk niem. 
Myśl tego amer. entuzjasty spadochron iarstw a nie została  urze­
czyw istniona zarówno ze względu na braki techniczne, jak i wsku­
tek  p rz e rw a n a  działań  wojennych. O dtąd zarówno Amerykanie 
jck  i inne dem okracje tracą  zainteresow anie d la  całej spraw y

Jedynie Niemcy i Rosja Sow. zajm ow ały się n a d a l  usilnie 
spadochroniarstw em . Posłuchajm y co już w r. 1933 mówił n?em 
generał v. Mitsch w obec Tow arzystwa W iedzy Wojsk, o roli s p a ­
dochroniarzy i piechoty powietrznej.

„W przyszłej wojnie opór n ieprzyjaciela, umocnionego w 
nowoczesnych fortyfikacjach, nie może być przełam any starym 1 
sposobam i. Stoją przed nami nowe drogi do złam ania jego obro­
ny w możliwie najkrótszym czasie, bez zbyt wielkich ofiar w lu ­
dziach i m ateriale". — Metody te zdaniem  mówcy to: 1) m asowe 
użycie bom bowców nurkujących, w spółdziałających z dywizjami 
pancernym i, 2) użycie wielkich form acji spadochroniarzy (Fall- 
schirm jager) oraz piechoty powietrznej.

Śmiałe wywody niem. g enera ła  nie były gołosłownym m ę d r ­
kowaniem : kryły się zarówno za nimi tajne p lany  konkretnych 
działań  jak i wsSępe p race  ;i ćw iczenia praktyczne. Próbę wojsko- 
w ego użycia spadochroniarzy zadem onstrow ał były kap itan  p o ­
licji (obecny generał) Wecke, który po dojściu do w ładzy Hitlera 
posługiw ał się specjalnym  oddziałem  policji powietrznej. Lądu­
jący  nagle z sam olotu policjanci stanowili cakow ite . zaskoczeni© 
d la  ukryw ających się wrogów Nowej Rzeszy.

Akcja postępow ego policjanta niem. została, skw apliw ie wy­
korzystana przez nazistowskich leaderów  d la  celów ściśle woj­
skowych. Policyjne formacje pow ietrzne kpt. W ecke stały  się w r 
1935 zawiązkiem wojskowych oddziałów  spadochronow ych, któ­
re przeprw adzały  ćwiczenia na  w iększą skalę w górach Harcu 
oraz w zach. części Niemiec.

Od tego czasu nie zaniedbyw ano dociekań teoretycznvch 
a  zarazem  gromadzono nowe dośw iadczenia taktyczne. W ynala­
zek jednego z narodow ych socjalistów , n iejakiego Eschera, po-*



zw alający  na autom atyczne otw ieranie spadochronu, umożliwi! 
w m iędzyczasie skoki z niewielkich wysokości. Rosły szeregi sp a ­
dochroniarzy, pow staw ały  bataliony  i pułki powietrzne. Znaczenie 
tych oddziałów  można dziś ocenić na podstaw ie ich udz.ału w 
opanow yw aniu Belgii, Holandii, Francji i w reszcie Krety.

Wiele wysiłku włożył w rozbudowę spadochroniarstw a Zwią^ 
sęk Sow. Niektórzy znawcy zagadn ien ia  tw ierdza wręcz, że zasad y  
w ojskowego użycia spadochroniarzy były w łaściw ie tworem so ­
wieckim. To pewne, że Sowiety potraktow ały spadochroniarstw o 
pow ażnie z w iarą w jego przyszłość. Hasłem chili stało  się w pew ­
nym okresie „uświadom ienie spadochronow e" całego społeczeń­
stwa. W iele m iast miało podobno swoje wieże spadochronow e, 
z których skakali mężczyźni, kobiety i dzieci. W la tach  1935 i 193B 
podczas manewrów Czerwonej Armii, zakrojonych na w ielką sk a ­
lę przeprow adzono ćwiczenia jednej pełnej b rygady  spadochro­
nowej. Jedynym attache wojskowym, który przyglądał się tym 
manewrom był brytyjski generał W avell.

.D ośw iadczenia i postępy sowieckie zapłodniły sko^ei woj­
skow ą myśl francuską. Stało się to głównie za sp raw ą p. Pierre 
Cot, który był jednym z rzeczników zbliżenia Francji do Związku 
Sow. W r. 1938 utworzono istotnie we Francji dw a oddziały sp a  
dochroniarzy w sile dwu batalionów , których użyto po raz p ;erw< 
szy na  m anew rach w r. 1937. Dowódcą tych oddziałów  był znako- 
.mT.y oficer francuski mjr. Geille. Powodzenie tej próby zachęciło 
dowództwo francuskie do utw orzenia w r. 1938 trzech dalszych 
batalionów ; z końcem 1938 r. F rancja p o siad a ła  zatem 5 kornplet- 
rs e w yposażonych i wyćwiczonych batalionów  spadochronowych.

(C. d. n).

W ALKA Z ŁODZIAMI PO D W O D NYM I

Odhrona okrętów przed łodziami podwodnym i jest zadaniem  
trudnym i w ym agającym  znacznych wysiłków. W pierwszym rzę- 
azie prowadzi ona do nad an ia  okrętom takich cech, któreby unie 
mcżliwiły lub przynajmniej utrudniły a tak  łodzi pdw. Do tych cech 
należy przede wszystkim szybkość. Szybki okręt nawe>i wcześnie 
zauw ażony może przesunąć się w polu w idzenia łodzi w takim 
tempie, iż ta  nie zdąży zająć właściwej pozycji do wyrzucenia 
torpedy, czyli podejść na odległość ataku. Jednakże szybkość 
okrętu jest jego cechą stałą, „wrodzoną" i nie d a ją c ą  się wiele 
zmienić po jego w ybudowaniu. N astępnie szybkość jest bardzo 
kosztowna. Zwykłe okręty h a n d 'owe towarowe nie m ają z tego 
powodu dużej szybkości. Przeciętnie wynosi ona 15 węzłów-godz., 
czyli 28 km.-godz. Okręty pasażersk ie o siąg a ją  20—30 węzłów 
((55 km.) na godz. W najlepszym  pod tym względem  położeniu 
są  okręty wojenne, których szybkość dochodzi do 45 węzłów-godz.,



a  u śc ig aczy  p rz ek racza  naw et 50 w .-godz., czyli 93 km .-godz. 
T ak i sam  cel, t.j. u tru d n ien ie  ł.p. p o d e jśc ia  do a ta k u  m a p o su w a ­
nie się  ok rę tu  d rogam i łam anym i, czyli zygzakiem . N igdy nie 
p rzew id z ian a  zm iana  drog i okrętu  krzyżuje ofenzyw ne zam ia ry  ło ­
dzi M oże się  zdarzyć , że zygzakow anie przychodzi łodzi z pom o­
cą. Np. okręt, k tóry  by ł d la  niej n ie o s ią g a ln y  zm ien ia  d ro g ę  n a  ta ­
k a  k tó ra  d a je  łodzi p ew n e  szan se  a ta k o w a n ia . Jest to d ro g a  w  
k ierunku  łodzi pdw . T aki w y p a d e k  m iał m iejsce  w obecne] wojnie 
koło G ib ra lta ru  a  o fia rą  jego  p a d ł an g ie lsk i lotnisKOW ec

,iArCD o°tego ' sam eg o  rodza ju  u tru d n ian ia  a ta k u  n a leży  m ask o w a ­
n ie  okrętu . P o leg a  ono n a  m alow an iu  okrętu  w n ie reg u la rn e  p a sy  
i p lam y, a b y  tym  sp so b em  u trudnić  d o k ład n e  o k reś len ie  jego  d ro ­
gi (kursu) i szybkości. Są to e lem en ty  n iezb ęd n e  do p raw id ło w eg o  
p o d e jś c ia  ł.p. Z darza s ię . że zanim  je ł.p. określi p raw id łow o , je s t 
już za  późno n a  w ykonan ie  a tak u .

G dy okrę t znajdz ie  się w bezp o śred n ie j b liskośc i łodzi pdw ., 
k tó rej o b ecn o ść  zd ra d z a  w y staw io n y  p e ry sk o p  lub  ś la d  w y strze ­
lonej to rpedy , w ów czas jedynym  ratunkiem , a le  n iezaw sze  sk u ­
tecznym , jest na ty ch m ias to w y  zw rot w k ierunku  a ta k u ją c e j łodzi 
i pow iększen ie  szybkości do m aksim um . C elem  tak ieg o  m anew ru  
je s t n a je c h a n ie  n a  łódź, jeśli t a  nie zd ąży ła  jeszcze  d o sta teczn ie  
g łęb o k o  się zanurzyć, lub w przeciw nyrn w y p ad k u  obrzucen ie  je] 
bcm bam i g łęb inow ym i (hydrosta tycznym i). Jest jeszcze  je d n a  k o ­
rzyść z tak ieg o  p o s tę p o w a n ia : p o su w a ją c y  się szybko  okrę. w y ­
tw a rza  przed  dziobem  w y so k ą  falę, k tó ra  m oże odchylic  id ą c ą  
ew en tu a ln ie  w jego  k ierunku  to rp ed ę . Jednakże  m anew r ten  je s t 
bezcelow y , gdy  w g rę  w ch o d zą  o k rę ly  w ielk ie , m ało  zw rotne. Ich 
re a k c ja  b ęd z ie  w ted y  spóźn iona. N ajlep iej czyn ią  to k o n 'rto rpe- 
d cw ce  i inne m ałe, zw rotne i szybkie  okręty.

Bomby g łęb inow e, z a w ie ra ją c e  100—200 kg. trotylu., s ą  b. 
g ro źn a  b ro n ią  p rzeciw  łodziom  pdw . T echn ika  a ta k u  p o le g a  n a  
rzucan iu  bom b w pew nych  s ta ły ch  o d s tę p a c h  w m iejsce, gdzie  z a ­
uw ażono  łódź i w najb liższych  o k o lc a c h . Bom by n a s ta w ia n e  są  
n a  w ybuch  n a  różnych g łęb o k o śc iach , bow iem  Z anurzenie łodzi 
pdw . je s t zaw sze  w ie lk ą  n iezn an ą . D la sku teczności a ta k u  nie jest 
konieczne, a b y  b o m b a  w y b u c h a ła  p rzy  bezp o śred n im  zetkn ięc iu  
się  z k ad łu b em  łodzi. W ystarczy , a b y  d e to n o w a ła  n aw e t w o d ­
leg ło śc i k ilkunastu  m etrów . Pow sta łe  w ó w czas u szk o d zen ia  m o g ą  
b y ć  ta k  pow ażne, że zm uszą łódź pdw . do w y p ły n ięc ia  n a  p o ­
w ierzchnię , gdzie  je s t o n a  p raw ie  bezb ro n n a , n aw e t w  stosunku  
do  s łab o  uzbro jonego  sta lk u  h an d low ego . Tylko b a rd zo  nieliczne 
łodzie  pdw . p o s ia d a ją  arty lerię , p o z w a la ją c ą  im sku teczn ie  w alczyć  
z uzbro jonym  sta tk iem  Do teg o  typu  n a le ż ą  łodzie  a n g ie lsk ie  „M ' 
i fran cu sk ie  „Surcouf". P rzew ażnie  zaś  łodzie  pdw . d y sp o n u ją  1 
lub  2 d z ia łam i n iew ielk iego  k a lib ru  (100 mm.).



K ażdy trafiony  pocisk  w k ad łu b  łodzi pdw . un iem ożliw ia  
jej zanu rzen ie  się. D la tego  w a .k a  a r ty le ry jsk a  jest d la  n;ej w ie l­
kim ryzykiem .

Konwój jes t zg rupow an iem  pew nej liczby  sta tk ó w  p o d  
och ro n ą  lekk ich  okrętów  w ojennych, głównie^ k o n trto rpedow ców . 
Jak w y k a z a ła  w o jn a  św ia to w a  kon trtc rp ed o w iec  jest n a jg ro źn ie j­
szym  przeciw nik iem  łodzi pdw . ze w zg lędu  n a  sw ą  s z y b k o ś ć  
i zw rotność; innym i słow y p o s ia d a  on cechy  s ta łe j go tow ości do 
szybkiej a k c ji p rzeciw  w szelkim  poczynan iom  łodzi pdw . A tak £ a  
konw o jow ane  s ta tk i je s t zaw sze n iebezp ieczny  d la  nich. W y d a je  
się, iż p o d o b n ie  jak  w pop rzedn ie j ta k  i w  obecnej w ojnie, kon ­
wój je s t na jsku teczn ie jszym  spo so b em  ochrony  statków .

R ejony w ód o dużym  ruchu okrętow ym  np. okolice  portów , 
w ąsk ich  p rze jść  i k an a łó w  są  s ta le  p a tro lo w an e  przez statKi, k tó ­
re o k re ś la  się  o g ó ln ą  n ażw ą  s ta tk ó w  p a tro low ych  (patro l vesse ls) . 
Nie s ą  to jed n o stk i jedno lite j konstrukcji, racze j cechu je  je d u ż a  
różnorodność. Są one tw orzone z różnych ga tu n k ó w  statków  przy- 
b rzeżych , ry b ack ich  i han d lo w y ch  przez zao p a trzen ie  ich w środk i 
w alk i z łodziam i pdw ., g łów nie u rząd zen ia  do rzu can ia  bom b  
i a p a ra ty  podsłuchow e. Z adan iem  a p a ra tó w  p o d słu ch o w y ch  je s t 
w ykryw an ie  łodzi pdw . U m ieszczona p o d  kad łu b o m  s ta tk u  m em  
b ra n a  (m ikrofon) p o z w a la  uchw ycić  ii ok reślić  k ie runek  szm eru p o ­
w s ta łe g o  a d o b ra c a ją c y c h  się śrub n ap ęd o w y ch  łodzi pdw . S ta tek , 
k tó ry  w ten  sp osób  w ykrył ł.p. id ąc  po określonym  k ierunku  rzu ca  
bom by. W dalszym  rozw oju teg o  sp o so b u  walki, s ą  tw orzone ze sp o ­
ły d w a  do  trzech  okrętów , co p o zw a la  n iety lko  n a  o k reś len ie  kie^ 
runku w jak im  zna jdu je  się łódź pdw ., a le  i jej m ie jsca . M ianow i­
cie  m iejsce  jej o k re ś la  się z p rz ec ięc ia  się k ierunków  sły szan y ch  
szm erów  przez conajm niej d w a  okręty. B udow ane w tym  celu  o k rę ­
ty  o n iew ielk im  tonażu  n a z y w a ją  się śc ig aczam i ł.p. W oko licach , 
gdzie  p rzew idu je  sie  w iększy  ruch n iep rzy jac ie lsk ich  łodzi pdw ., 
s ta w ia n e  s ą  z ag ro d y  m inow e o różnym  zanurzen iu  min. W ów czas 
bez  w zg lędu  n a  zanurzen ie  ł.p. m oże zaw sze  n a tk n ą ć  się n a  m inę 
a być  zniszczoną. W re jo n ach  p rzybrzeżyćh  s to so w an e  s ą  hydro- 
fcmy t.j. s ta łe  a p a ra ty  po d słu ch o w e um ieszczone po d  w o d ą  -i p o ­
łączo n e  k ab lem  ze s ta c ją  n a  lądz ie . D aje to m ożność o k re ś lan ia  
m ie jsca  ł.p. poczem  z a w ia d a m ia  się  o (tym d ro g ą  rad io w ą  w ła śc i­
w e sta tk i pa tro low e, k tó re  n iszczą  w  ten  sp o só b  łódź bom bam i 
g łęb inow ym i.

W ejśc ia  n a  red y  po rtow e ,i do  zatok , s łużących  okrętom  
jak o  m ie jsca  posto ju , o ch ran ian e  s ą  p rzed  ł.p. za  p o m o cą  stado­
w ych  sieci. G órna  k raw ędź  siec i z a o p a trz o n a  jes t w p ływ akL  Jeśli 
łódź pdw . w ejdzie  w (taką sieć  grozi jej n ie ty lko  zaw ik łan ie  i zni­
szczen ie  sw oich śrub n ap ęd o w y ch , a le  p rzez p o ruszen ie  p ły w a k a , 
mi a la rm u je  ok rę ty  patro low e, k tóre  o b rzu ca ją  ją  bom bam i g ę 
bn o v ry m i.
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W ostatniej wojnie przeciw  łodziom pdw. Anglicy stosow ali 
z powodzeniem  okręty pułapki (Q-sh,ips). Były to okręty o w yglą­
dzie zwykłych statków  handlowych, rybackich a  naw et żaglow ­
ców nieuzbrojonych. Armaty, kióre w rzeczywistości posiadały , 
zam askow ane były rozkładanym i nadbudów kam i. Łódź pdw. 
stw ierdziwszy przez peryskop, iiż m a przed sobą sta tek  nieuzbro­
jony w ynurzała się, ab y  d la oszczędności torped zniszczyć go przy 
pom ocy artylerii. Dużą rolę w tym w ypadku odgryw ała też chęć 
dow ódcy łodzi pdw., ab y  zdobyć pap iery  okrętowe jako niezbity 
dow ód zniszczenia statku. Gdy już łódź wynurzyła się całkowicie, 
w ów czas okręt p u łap k a  otw ierał gw ałtow ny ogień artyleryjski 
i niszczył ją.

Do ciekaw ych i w ielce podstępnych sposobów  m ylenia ło­
dzi pdw. należy budow anie drew nianych modeli specja  nie cen­
nych okrętów. Otóż model taki, w ysłany w morze dezorjentuje 
przeciw nika co do m iejsca pobytu praw dziw ego okrętu : ab so r­
buje jego siły do a takow ania  bezw artościow ego pudła. C harak­
terystyczny tego  rodzaju w ypadek  miał m iejsce podczas wojny 
św iatowej. Najnowszy wówczas okręt liniowy angielski ,Queen 
E lisabeth" brał udział w w ypraw ie dardanelskiej. Oczywiście był­
by to b. cenny łup d la  łodzi pdw. Aby zdezorjentow ać operujące 
n a  m. Śródziemnym niem ieckie łodzie pdw. adm iralicja ang ielska 
po leciła  w ybudow ać na Malcie drew niany model tego okrętu, uży- 
w jąc do tego celu starego  staf.ku handlow ego. Po w ybudow aniu 
m odel wypuszczono na spacery  po m. Śródziemnym, o czym nie- 
om ieszkali się dow iedzieć w krótce Niemcy m niem ając, iż to jest 
istotnie „Queen Elisabeth". Kiika łodzi pdw. niem. wyruszyło w 
okolice Malty, ab y  upolow ać cenny Pniowiec. Po pewnym czasie 
rzeczywiście udało  się jednej z łodzi storpedow ać m odel cenne­
go starku. Po w ykonaniu ataku  i przeczekaniu pew nego czasu pod 
w odą łódź pdw. w ysunęła ciekawie peryskop, aby  stwierdzić skut- 
k ; ataku . Okrętu w praw dzie nie było na wodzie, ale ku swemu 
przerażeniu dow ódca ł.p. stwierdził, że pancerne wieże wraz z a r­
m atam i lekko b u ja ją  się na  fali. Szok był tak gw ałtowny i nie­
spodziew any, że ów dow ódca ł.p. zwariował.

Lotnictwo nada je  się doskonale do zw alczania łodzi pdw. 
z racji swych w yjątkowych w arunków  obserw acji. Przy niegłębo- 
kich zanurzeniach loitnik może wykryć łodzie naw et pod w odą. 
D ecydujące znaczenie ma tu przejrzystość wód ;i po ra dnia. Tak 
np. m. Śródziemne jest bardziej przejrzyste niż Bałtyk i morze Pół­
nocne. Przy wysokim położeniu słońca tj. w godzinach popołudnia 
wych wzrok najdalej przenika w głąb wody. Łódź pdw. "zaskoczona 
przez lotnika na  powierzchni broni się przy pom ocy art. plotn.

W reszcie duże znaczenie w w alce z łodziią pdw. p o s ia d a ją  
w łasne łodzie pdw. Atak na n ieprzyjacielską łódź pdw. odbyw a 
się w podobny sposób jak na  okręt nawodny.
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Na zakończenie przytaczam y krójtką sta tystykę walki z k a ­
dziam i pdw. w wojnie 1914—18. Z ogólnej liczby zniszczonych 
Niemcom 199 ł.p. p rzypada  na:

statki patrolow e — 37 
kontrtorpedow ce — 31 
łodzie pdw. — 17 
okręty-pułapki — 11 
sam oloty — 7 
statk i handlow e — 5 
krążowniki — 3 
okręty liniowe — 1

O ile chodzi o sposób w jaki te łodzie zniszczono, tto podziaF 
jest następujący:

od min — 42
od bomb głębinowych — 31 
od pocisków artylerii — 30 
przez najechanie — 19 
od torped —•; 17
zniszczonych przez w łasną załogę — 14 
od rozbicia się — 10 
od sieci — 7

inne łodzie pdw. zginęły w okolicznościach niewyjaśnionych.
S tatystyka w ykazuje dalej, że przeciętnie przeciw  każdej 

n ieprzyjacielskiej ł.p. pracow ało  około 100 okrętów różnego rodza­
ju. Ta cyfra najdobitniej przedstaw ia trud ponoszony w w alce 
z łodziam i podwodnymi.

Z w iadom ości i odgłosów wojny obecnej, które docierają. 
g o  nas skąpo, wynika, że Anglicy używ ają przeciw  łodziom pdw. 
ncw ego typu okrętu zw anego korwetą. W ydaje się, iż jest to jed ­
nostka  p o s ia d a jąca  połączone cechy okrętów patrolow ych ściga- 
czy ł.p. i częściowo kontrtorpedowców. Jednak w dalszym  c iągu  
kontrtorpedow iec jest najgroźniejszą bronią w w alce z łodziam i 
podwodnymi. „Mar.''

ĆWICZENIE TAKTYCZNE

M a r s z  z b l i ż a n i a
(na podstaw ie źródeł niemieckich)

I. Położenie ogólne (szkic Nr 1)

Wzmocniony 60 p.p. posuw a się marszem ubezpieczonym^ 
przez Sanniki, Zakrzów, Piaski, Budy do Zielonki z zadaniem  prze­
kroczenia w tej m iejscowości rz. Kamiennej i n a tarc ia  na posuw a­
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ja c e g o  się tam  od płdn . np la . W chw ili g d y  m asze ru jący  n a  czele 
q łow nej kolum ny pu łku  11-60 p.p. o godz. 8-ej o s ią g n ą ł m. P ia s k ■, 
oirzym uje jego  d c a  przez o ficera  o rd y n an so w eg o  d cy  pu łku  n a s tę ­
p u ją c y  u stn y  rozkaz:

, S traż p rzed n ia  w  w a lce  ze s łabym i siłam i n p la , o b sa d z a ją  
cym i w zgórze n a  p łnc. od m. M ałe Łąki. W iększe siły  n p la  stw ier­
dzo n o  w m arszu  ku p łnc. p rz e k ra c z a ją c  rz. K am ienną. W kroczen ia  
ich do w alk i w rej. M ałe Łąki n a leż y  sp o d z iew ać  się_ za  godz-nę. 
Z am iarem  m oim  je s t rozw inąć pu łk  ce lem  o sk rzy d len ia  g łów nym i 
siłam i n p la  od w schodu. Z adan iem  11-60 p.p. w zm ocnionego  10 
je ź d ź c a m i p lu tonem  d z ia ł p p an c . oraz p lu tonem  lekk ich  dz ia ł 
p :ech., je s t opan o v /an ie  w zgó rza  M ogiła po łożonego  2 km n a  w scn . 
o a  m. Budy. 111-60 p.p. p o su w a  się  n a  lew o w sch o d ach  z z a d a  
n iem  o s ią g n ię c ia  la su  n a  p łd . w sch. od m. N iskie Łany. 1-30 p ad  
m ija jąc  z p raw ej strony  p iech o tę  przechodzi n iezw łocznie do  rei. 
ni. P iaski, sk ą d  m a w sp ie rać  n a ta rc ie  s traży  p rzedn ie j o raz ubez  
p ie c z a ć  p o su w an ie  się  sił g łów nych.

D ca pu łku  zn a jd u je  się n a  p łd , sk ra ju  la su  po łożonego  n a  
p łnc . m. Budy poczem  p rzen iesie  się  n a  w zgórze M ogiła".

Jeszcze u p rzedn io  d c a  11-60 p.p. zo sta ł pow iad o m io n y  że 
p o su w a ją c y  się  n a  lew o przez Klonów — W ęg u sk a  — G randy  
61 p.p . p o zo sta ł o godzinę  m arszu  w  tyle.

D ozo ru jąca  p o su w an ie  się  pu łku  1-30 p .a .l. o tw orzy ła  og ień  
ze sw ych  stanow isk  n a  w zgórzu 553 (zach. m. Sm olarzyny) p rz e a  
5 m inutam i. S łychać  s trza ły  arty le rii n p la  d z ia ła ją ce j p rzeciw ko 
s tra ż y  p rzedniej 60 p.p. Lotnik npl p rzed  pó ł g o d z in ą  p rze lec ia ł 
n a d  pułkiem .

Położenie 11-60 p.p. o g. 8-ej p rz e d s ta w ia  szkic Nr 2. S tan  
o d d z ia łó w  po p rzebyc iu  12 km pełn o w arto śc io w y . Z aop a trzen ie  w 
am u n ic ję  e ta to w e . Sprzęt n a  w ózkach  i b ied k ac h .

II. Zadanie do opracow ania

1. Z a rząd zen ia  i rozkazy  w y d an e  przez d cę  w zm ocnionego  
11-60 p.p . n a  p o d s taw ie  rozkazu  d cy  60 p.p.

2. Szkic p rz e d s ta w ia ją c y  po łożen ie  w zm ocnionego  11-60 p.p. 
(szk ic  Nr 3), w chw ili o s ią g n ię c ia  w zgórza  537,5 (1 km  n a  p łdn . 
zach . od m. N iskie Łany).

III. R ozwiązanie

1. Z arząd zen ia  i rozkazy  d cy  11-60 p.p. w y d an e  w  m arszu  
p o c z y n a ją c  o a  g. 8-ej (w szystk ie ustn ie):

a) d cy  5 kom p. „M aszerow ać w  da lszym  c ią g u  n a  m. Pta-



k i  K.m. z d ją ć  z w ó z k ó w . Pan k p t. u d a  s ię  ze m ną  n a  ta m to  w s g ó  
i? ,e "  (553 na  zach . od  m. S m o la rzyn y ).

b) d c y  p lu to n u  d z ia ł p p a n c . „P a ń s k i p lu to n  p o d le g a  m nie.. 
M a s z e ro w a ć  d a le j p rzez m. P tą k i. U d a  s ię  p a n  ze m ną  n a  w z g ó ­
rze 553” .

c) p rzez a d iu ta n ta  (us tn ie ) do  d c ó w  6 i 7 kom p ., ta b o ru  b o ­
jo w e g o  b a o nu  i p u łk o w e j ko m p . le k k ic h  d z ia łe k  p ie ch . „ ^ o m p a  
n ie  6 i 7 z w ró c ą  s ię  na  S m o la rz y n y  1 Z d e jm u ją  k.m . z w o z k o w . 
D c y  k o m p a n ii do  m n ie  n a  w zg ó rze  553.
T a b o r  b o jo w y  p rz e jd z ie  p rzez m. P ia s k i do  m. P taku

Teden p iu to n  le k k ic h  d z ia ł p ie c h . je s t o d d a n y  do  m e j  d y s p o  
z y c ji i  p rz e jd z ie  przez P ia s k i do  P ta kó w . D ca  do  m n ie . Ja ja d ę  ze 
w z g ó rz a  553 do  P ta k ó w ” .

d) d c y  8 ko m p . (c.k.m .) „K o m p a n ia  czę śc ią  s w ych  k.m . d o ­
zo ru je  p o s u w a n ie  s ię  b a o n u  p rzez P ta k i n a  w zg ó rze  M o g iła . P ie rw ­
sze s ta n o w is k o  to  w zg ó rze  (p o k a z u je  w  k ie ru n k u  w z g ó rz a  553). 
Pan u d a je  s ię  ze m ną  na  w zg ó rze  553. N a le ż y  p rz y d z ie lić :  po  je d ­
n e j d ru ż y n ie  c ię ż k ic h  g ra n a tn ik ó w  do 5, 6, 7 ko m p . o raz  po je d ­
n e j d ru ż y n ie  c.k.m . do  5 i  6 k o m p .” .

e) dco m  ob u  k o n n y c h  p a tro l i  szp e ra czy : „B a o n  m a sze ru ­
ją c  p rzez P ia k i o s ią g n ie  w zg ó rze  M o g iła . Jeden p a tro l je źd źcó w  
w  s k ła d z ie  1-5 v /y ru s z y  n a ty c h m ia s t d la  s tw ie rd z e n ia  czy  w zg o  
ize  M o g iła  i p o ło żo n e  n a  p łd n . od n ie g o  p a rc e le  leśne  w o ln e  są o d  
r p la .  M e ld u n e k  o p rz e k ra c z a ln o ś c i i  w ła ś c iw o ś c ia c h  te re n u  i>ru 
ą i p a t ro l w  s k ła d z ie  1-3 ja k o  b o c z n i szpe racze  na  le w o  przez N i­
sk ie  Ł a n y  do  m. Perosy, ce le m  d o k ła d n e g o  ro z p o z n a n ia  czv  n p 1 
p o s u w a  się w  k ie ru n k u  le w e g o  s k rz y d ła  b a o n u  .

Po w y d a n iu  ty c h  ro z k a z ó w  d c a  b a o n u  u d a je  s ię  n a  w z g ó ­
rze 553, d o k ą d  p rz y b y w a  o g. 8.15. O g. 8.20 z n a jd u ją  s ię  p rz y u iim  
ju ż  w s z y s c y  d c y  p o d o d d z ia łó w  za w y ją tk ie m  d c y . p lu to n u  e k k ic t i 
d z ia łe k  p ie ch .

f) Tu w y d a je  on u s tn ie  o g. 8.22 o g ó ln y  rozkaz  b a o nu , L .o ry  
s łu c h a ją  d c y  5, 6, 7 i  8 ko m p , d c a  p lu to n u  d z ia ł p p a n c ., o raz  o łi 
ce r o rd y n a n s o w y .

Rozkaz baonowy

„S tra ż  p rz e d n ia  p u łk u  n a c ie ra  n a  n p la  o b s a d z a ją c e g o  s ła  
fcym i s iła m i w zg ó rze  k o ło  m. M a łe  Ł ą k i o d le g łe  s tą d  o k o ło  5 km . 
W ię k s z e  s i ły  n p la  p o s u w a ją  s ię  ku  p łn c . p rzez rz. K a m ie n n ą . N a ­
le ż y  lic z y ć  s ię z ic h  s z y b k im  p rz y b y c ie m .

N asz p u łk  p rz e jd z ie  do  n a ta rc ia  n a  z b liż a ją c e g o  s ie  n p la .
W z m o c n io n y  11-60 p .p . m a  n a ra z ie  ro z w in ą ć  s ię  ,11 o b sa d z ie  

w zg ó rze  M o g iła  (537.9).
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1-30 p.a.l. dozoruje posuw anie się naszego baonu ze s tan o ­
w isk  koło m. Piaski.

Rozpoznanie w ysłane w kierunku w zgórza M ogiła ii na  lewe 
skrzydło. 5 komp. wzm ocniona jed n ą  drużyną ciężkich granatn i­
ków oraz drużyną c.k.m. posuw ając się przez m. Ptaki osiągnie 
wzgórze 337,5 (1 km n a  płdn. zach od m. Niskie Łany). W ysiać roz­
poznanie bojowe początkowo do w zgórza Mogiła a  następnie do 
dalej na płdn. położonych parceli leśnych.

6 komp. wzm ocniona drużyną ciężkich granatników  oraz 
drużyną c.k.m. posuw a się przez Smolarzyny, Ptaki, 400 mir za le 
wym skrzydłem 5 komp. — ugrupow ana w schodach.

7 komp. wzm ocniona drużyną ciężkich granatników  posuw a 
sie za  6 komp. 400 mtr. n a  lewo w tyle, ugrupow ana w schodach 
przechodząc na  wsch. od m. Ptaki. Dla ubezpieczenia lewego 
akrzydła w ysyła odpow iednio silne rozpoznanie bojowe na,' wsch. 
skraj lasku Brzeźniak oraz n a  wsch. skraj m. Niskie Łany.

8 komp. c.k.m. (bez przydzielonych drużyn) dozoruje i ubez­
p iecza  częścią swych k.m. posuw anie się baonu, początkowo zaj­
m ując stanow iska tutaj tj. na  wzgórzu 553 a  następnie .przecho­
dząc na  wzgórze 537,5. Komp. posuw a się początkow o za bacno- 
wym oddziałem  łączności do m. Ptaki a  s tam tąd  w odległości 200 
mir. za 6 komp. Dca komp. zarządzi rozpoznanie stanow isk d la  
c.k.m. w rejonie wzgórze 537,5 z których m ógłby skutecznie w spie­
rać  ew entualne natarc ie  baonu na wzgórze Mogiła.

Pluton lekkich działek piech. posuw a się za 8 komp.
Pluton dział ppanc. posuw ając się z 5 komp. zamkme za ­

w czasu  w rej. w zgórza 537,5 drogę z m. Budy na m. Niskie Łany 
a  w tej m iejscowości drogę w iodącą z m. Perosy.

O ddział łączności posuw a się 200 mtr. za 5 komp. oraz p rzy ­
dzieli 5 1 6  komp. po jednym tornistrowym ap a rac ie  radiow ym  
z  odpow iednią obsługą. Tabor bojowy zachow ując dotychczaso 
w ą  odległość za banem  przechdzi do m. Ptaki.

Ja posuw am  się przy 5 kom p/7.
g) Przybyły następnie d ca  plutonu lekkich dział piech. zo­

sta je  zorientowanym  w myśl powyższego rozkazu baonuw ego 
i otrzymuje zadan ie  rozpoznania w rejonie w zgórza 537,5 stano­
w isk, z których m ógłby w spierać ew entualne natarc ie  baonu  n a  
wzgórze Mogiła.

Omówienie

W powyższym ćwiczeniu m amy przykład rozw inięcia w zm oc­
nionego baonu  przy jednoczesnej zm ianie kierunku posuw ania sio.

Ograniczym y się do pokreślenia tylko niektórych charak te 
rystycznych momentów przytoczonego rozw iązania.



Dca  b ao n u  otrzym aw szy  rozkaz d cy  pu łku  p rzed e  w szyst­
kim m usi się  zd ecy d o w ać  czy m a jeszcze da le j p o su w ać  sie  w k o ­
lum nie m arszow ej czy też n a ty ch m ias t rozczłonkow ać w zg lędn ie  
c izw in ąć  sw ój bao n ?

W edług  o trzym anego  z a d a n ia  b a o n  m a p rzebyć  jeszcze ok 
5 km. do w zgórza  M ogiła p a n u ją c e g o  n a d  c a łą  okolicą. N ieprzyja- 
c elslca a rty le r ia  ro zp o czę ła  już og ień  zachodzi wńęc m ożliw ość, 
że m a o na  sw ych  o b se rw a to ró w  w ysun ię tych  n ap rzó d  p o d  o sło n ą  
w łasn y ch  o d dz ia łów  i m oże sw ym  ogniem  s ta ra ć  się pow strzym ać  
p o su w an ie  się  b a o n u  już po przekroczen iu  m. P iaski. M ożliwem 
jest naw et, że d o s ięg n ie  jtu już og ień  c.k.m. np la , szczegó ln ie  że 
koło m. N iskie Ł any m a on d a lsze  ob se rw a to ria . W szystko to p rz e ­
m aw ia  za  na ty ch m iasto w y m  rozczłonkow aniem  b a ta lio n u . W yko­
n ać  d a  się  to ła tw o  przez zm ianę n a ty ch m ias to w ą  k ierunku  m a r ­
szu 6 i 7 kom p. z p łdn , zach. n a  płdn. O szczędzi io  im  i skróci d ro ­
gę  i p rzy sp ieszy  ich  p o su w an ie  się. A p o śp iech  je s t szczeaó ln ie  
w sk azan y m  w tym  w y p ad k u , bo  ruchliw y npl (zm otoryzow ..) z ja ­
kim m a się  do czy n ien ia  m oże ła tw o  uprzedzić  b a o n  w o b sa d z e ­
niu w zgórza  M ogiła. To też i w iększość  rozkazów  w y d a n a  b ed z ie  
w ruchu. W praw dzie  w chwili o trzym ania  rozkazu  pu łkow ego  d c a  
11-60 p.p.^ zna jdu je  się  w  m. P iask i sk ą d  nie m a zupełn ie  w g ląd u  
w  teren , i sk ą d  n ie  m oże d a ć  rozkazu  do rozw in ięc ia  się, a le  m oże 
n a ty ch m ias t ro zk azać  w szystko  to co do tyczy  zm iany  k ierunku  
m arszu , ro zp o zn an ia  i u b ezp ie czen ia  /tak b ezp o śred n ieg o  jak  
i przez b roń  m aszy n o w ą  o raz a rty le rię . R ozkazy te zo s ta ją  w y d an a  
w d rodze  n a  odpow iedn i p u n k t te renu  sk ą d  m a się d a lek i w g lą d  
a .  tym punk tem  b ęd z ie  w zgórze 553 p a n u ją c e  40 mtr. n ad  m. P ia ­
ski. Tam  też o b ra ł so b ie  sw ój p unk t o b se rw acy jn y  już up rzedn io  
a c a  p rzydzielonej do  b ao n u  baterii, arty l.

W /tym czas ie  zes ła ło  w ięc zarządzonem :
1) Z m iana k ierunku  m arszu  b ao n u .
2) P o d p o rząd k o w an ie  now oprzydzie lonych  plu tonów  dz ia ł 

p p an c . o raz  lek. d z ia ł p iech .
3) Z organ izow an ie  dozoru  ogniow ego.
4) N atychm iastow e w y słan ie  ro zp o zn an ia  w now ym  kie

lunku .
5) Z arządzen ie  p rzy b y c ia  dców  po d o d d z ia łó w , n a  w zgórze 

553 d a ją c e  d a le k i w g lą d  w teren , d la  o trzy m an ia  rozkazów .
Z tego  w zgó rza  o b jąć  m ożna teren  w  k ierunku  do w zgórza  

M ogiła  jed y n ie  w po łow ie  t.j. do  w zgó rza  537,5.
To też rozkaz d cy  b ao n u  b ęd z ie  o be jm ow ać  tylko z a rz ą ­

d z e n ia  do rozw in ięc ia  b ao n u  oraz p rz e b y c ia  o d c in k a  te ren u  od 
t l i . P iask i do  w zgórza  537,5 tj. n a  p rzem arsz  3 km. G dy pow yższy  
cel zo stan ie  o siąg n ię ty , w ów czas za leżn ie  od w ytw orzonych w a­
runków  bo jow ych  oraz poczynionej s ta m tą d  o so b iśc ie  o b se rw ac ii 
zo s tan ie  w y d an y  now y rozkaz d o ty czą cy  d a lszeg o  p rzem arszu



a  m oże już natarcia  na w zgórze M ogiła, od leg łe  stam tąd jeszcze
0 2 km. W ten sposób  prow adząc swój baon od jednego do dru­
g ie g o  odcinka terenu m a go d ca  w ręku i łatw o m oże zm ieniać 
ugrupow anie zależnie od wytworzonej sytuacji. W obec n iew y­
jaśn ion ego  jeszcze p ołożen ia  w rej. w zgórza M ogiła d ca  baonu  
w ysu w a  naprzód jtylko jedną kom panię, w ów czas gd y  głów ne s i­
ły  baonu będ ą  p osuw ać się za nią. Ale także i lew e skrzydło jest 
niepew ne, w ysłan o  tam dopiero rozpoznanie. D ca musi m ieć sw o­
b od ę  rozw inięcia i w  tym kierunku. W obec tego ugrupuje on roz- 
czołnkow ane siły  g łów ne baonu w schody w lew o. C iężka broń 
piech, zosta ła  zgrupow ana za środkiem uszykow ania  baonu tak, 
że jej użycie w każdym  kierunku da się szybko osiągn ąć. Łącz­
ność z kom paniam i w ruchu utrzym ywana jest przez oficera or- 
d yn an sow ego  i gońców". W chwili rozw inięcia się do boju k om p a­
n ie  utrzymują łączn ość z d cą  za pom ocą radia, które zostało im 
przydzielone z baonu oddziału  łączn ości oraz przez gońców  ro­
w erow ych.

W szelkie zbliżanie się  do npla, gd y  w każdej chwili zacho  
dzi m ożliw ość zetknięcia  się z jego elem entami) musi być dozoro­
w ane. Tutaj zadan ie to obejm uje d ca  komp. c.k.m., dozorując c z ę ­
śc ią  sw ych k.m. przemarsz p ierw szego w ycinka terenu, to -;est od 
chw ili rozw inięcia s ię  aż do o sią g n ięc ia  w zgórza 537,5, gdzie mz 
druga jej część  w inna niezw łocznie zająć stanow iska i p rzygoto­
w a ć  ogn ie d la  dozorow ania marszu baonu do w zgórza M ogiłą. 
W praw dzie w kroczy tu już 1-30 p.a.l., który w m iędzy czasie  zaj­
m ie stanow iska koło m. Smolarzyny, lecz w zm ocnienie w sparcia  
ogn iow ego  już zaw czasu  ciężką bronią piech. w przew idyw anym  
zetknięciu  się  z nplem  b ęd zie  zaw sze b. korzystnym, gdyż pozwoli 
to  na  w cześn iejsze rozpoczęcie ewent. natarcia w w ypadku, g d y ­
b y  nplow i udało s ię  w cześniej o siągn ąć  w zgórze M ogiła a  ł ym 
sam ym  m ieć na razie do czynienia ze słabszym i, gdyż jedynie  
czołow ym i jego elem entam i.

W końcu rozpatrzmy jeszcze użycie zmotor. plutonu dział 
ppanc. Jego zadaniem  będzie  przede w szystkim  zam knięcie dróg 
prow adzących  od strony npla do obszaru w którym baon ma się  
w  rozczłonkow anym  ugrupow aniu posuw ać. Będą to drogi ? m. 
Budy i Perosy, które prow adzą do m. N iskie Łany. W tym celu  
pluton przesunie s ię  skokam i z czołow ym i elem entam i 5 kómp.
1 na krótko przed ich przybyciem  na w zgórze 537,5 żamknie drogę  
z kierunku m. Budy.

Tak przedstaw iają  się  najbardziej charakterystyczne m o­
m enty zasłu gu jące na u w agę  w rozw iązaniu om ów ionego ćw icze­
n ia  Z astanow ienie s ię  nad motywam i innych zarządzeń pozosta ­
w iam y d la  braku m iejsca  czytelnikom . „M"
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